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[image: N]IE ZO­STA­ŁAM... – wy­rze­kła gło­śno, wręcz wy­krzyk­nę­ła Ja­dwi­ga, tak jak­by samą siłą wy­po­wie­dzi pró­bo­wa­ła za­głu­szyć roz­ter­ki i po­czu­cie wsty­du.

To był tyl­ko po­czą­tek dłu­gie­go oświad­cze­nia. Mo­nar­chi­ni na­bra­ła przed nim głę­bo­ko po­wie­trza, zde­ter­mi­no­wa­na wy­re­cy­to­wać for­mu­łę do sa­me­go koń­ca. Nie­po­słusz­ny ję­zyk uwiązł jej jed­nak w gar­dle, cięż­ki jak szta­ba wę­gier­skie­go zło­ta.

– Cie... – pod­ję­ła trze­cie sło­wo. Dźwięcz­ny głos ro­słej po­nad wiek dwu­na­sto­lat­ki za­ła­mał się i prze­szedł w le­d­wie sły­szal­ny szept. Zde­ner­wo­wa­na przy­mknę­ła po­wie­ki, tak jak­by wciąż wie­rzy­ła, że wszel­kie pro­ble­my, a może na­wet cały ota­cza­ją­cy ją świat za­mrą i znik­ną z chwi­lą, gdy tyl­ko prze­sta­nie na nie spo­glą­dać. Ale nie znik­nę­ły. Za ple­ca­mi sły­sza­ła gło­śne od­de­chy, od­gło­sy szu­ra­nia, po­je­dyn­cze stłu­mio­ne po­mru­ki. Mi­ja­ły ko­lej­ne se­kun­dy, może na­wet mi­nu­ty. Wresz­cie roz­le­gły się nie­cier­pli­we py­ta­nia, za­da­wa­ne w ob­cej, li­tew­skiej mo­wie.

Oby­czaj na­ka­zy­wał, by ry­tu­ał prze­pro­wa­dzać pu­blicz­nie, ka­te­dra na Wa­we­lu była więc na­bi­ta ludź­mi. Za kró­lo­wą sta­li do­stoj­ni­cy dwo­ru, naj­za­moż­niej­si z wła­ści­cie­li ziem­skich, epi­sko­pat w peł­nym skła­dzie, a do tego jej przy­szły mąż wraz z za­stę­pem bra­ci, sług i do­rad­ców. Wszy­scy cze­ka­li na to, co ona wy­rzek­nie.

Był 14, lub może 15 lu­te­go 1386 roku. Po­licz­ki dziew­czy­ny pło­nę­ły na samą myśl o tym, do cze­go do­szło rów­no pół roku wcze­śniej. Jak mo­gła się zgo­dzić, by w ta­jem­ni­cy spro­wa­dzo­no do jej sy­pial­ni au­striac­kie­go księ­cia? Jak mo­gła, gdy spra­wa wy­szła na jaw przed cza­sem, rzu­cać się za nim w po­goń, chwy­tać za sie­kie­rę i gro­zić, że roz­rą­bie bra­mę Wa­we­lu?

Mo­gła, bo była dziec­kiem – uspo­ka­ja­li ją póź­niej opie­ku­no­wie. Ale ona wie­dzia­ła, że przede wszyst­kim jest kró­lo­wą. Na­wet wię­cej: kró­lem.

– Cie­le­śnie je­stem nie­tknię­ta! – krzyk­nę­ła wresz­cie pol­ska wład­czy­ni Ja­dwi­ga An­de­ga­weń­ska. Po czym od­wo­ła­ła daw­ne ślu­by z Wil­hel­mem Habs­bur­giem, jako nie­mi­łe jej i nie­do­peł­nio­ne. Za­gwa­ran­to­wa­ła przed set­ka­mi świad­ków, że wciąż jest dzie­wi­cą. I że w swej nie­win­no­ści pra­gnie za­wrzeć mał­żeń­stwo z księ­ciem Li­twy Ja­gieł­łą.

„Zgo­dzi­ła się wyjść za nie­go nie dla do­go­dze­nia żą­dzy i roz­ko­szom cia­ła, ale by za­pew­nić wzrost wia­ry i po­kój wśród chrze­ści­jan” – sko­men­to­wał pod­nio­śle Jan Dłu­gosz. Dla kro­ni­ka­rza było ja­sne, że mło­da wład­czy­ni po­świę­ci­ła się dla spra­wy. Do­pie­ro za na­mo­wą pra­ła­tów i pod na­ci­skiem pa­nów kró­le­stwa od­da­ła rękę czło­wie­ko­wi, w któ­rym wi­dzia­ła dzi­kie­go bar­ba­rzyń­cę ze wscho­du[1].

Za­ry­zy­ko­wa­ła. Ale nie tyl­ko ona. I wca­le nie ona naj­wię­cej.

Na­sto­let­nia kró­lo­wa wzię­ła udział w spek­ta­klu za­in­sce­ni­zo­wa­nym przez pol­skich po­li­ty­ków. Gra­ła rolę pierw­szo­pla­no­wą, ale to do­stoj­ni­cy Ko­ro­ny gwa­ran­to­wa­li, że nie sta­nie się jej krzyw­da i układ przy­nie­sie za­mie­rzo­ne skut­ki. Gdy­by Ja­gieł­ło w ostat­niej chwi­li od­mó­wił chrztu, gdy­by wy­parł się po cza­sie Ko­ścio­ła lub sprze­nie­wie­rzył się Bogu wy­stęp­ny­mi czy­na­mi, nikt nie mógł­by mieć o to pre­ten­sji do dziew­czy­ny, któ­ra w do­brej wie­rze wy­cią­gnę­ła dłoń do po­ga­ni­na. Od­po­wie­dzial­ność spa­dła­by nie na nią, ale na inną Ja­dwi­gę, o któ­rej klu­czo­wej roli w wy­da­rze­niach z 1386 roku zu­peł­nie za­po­mnia­no.

Do chrztu nie moż­na było przy­stę­po­wać w bie­gu, bez głę­bo­kie­go na­my­słu i du­cho­wej for­ma­cji. A przy­naj­mniej nie u za­ra­nia chrze­ści­jań­stwa. Ka­no­ny z III wie­ku, przy­pi­sy­wa­ne Świę­te­mu Hi­po­li­to­wi, na­ka­zy­wa­ły, by neo­fi­tów kształ­cić w wie­rze przez trzy lata, a wy­jąt­ki ro­bić tyl­ko dla tych, któ­rzy prze­ja­wia­li szcze­gól­ną gor­li­wość. Inne do­ku­men­ty ko­ściel­ne za­le­ca­ły przy­go­to­wa­nie znacz­nie dłuż­sze. Nie­kie­dy ka­te­chu­me­nat trwał na­wet lat kil­ka­na­ście. Dzie­lił się na eta­py, wy­ma­gał su­mien­nej na­uki i zło­żo­nych ry­tu­ałów. Kan­dy­dat na chrze­ści­ja­ni­na mu­siał po­znać do­kład­nie Pi­smo Świę­te, zgłę­bić dok­try­nę Ko­ścio­ła, na­uczyć się roz­po­zna­wać ozna­ki dzia­ła­nia Opatrz­no­ści. Mu­siał też zro­bić od­po­wied­nie wra­że­nie na człon­kach wspól­no­ty.

Pod­da­wa­no go pró­bom, do­pusz­cza­no do mszy tyl­ko wa­run­ko­wo i ka­za­no opusz­czać ją przed Eu­cha­ry­stią. Przede wszyst­kim zaś sta­le ba­da­no jego po­stę­py i we­ry­fi­ko­wa­no in­ten­cje. W okre­sie gdy chrze­ści­jań­stwo sta­no­wi­ło re­li­gię na poły nie­jaw­ną, bu­dzą­cą nie­uf­ność, a nie­kie­dy wręcz prze­śla­do­wa­ną, ry­go­ry chro­ni­ły wy­znaw­ców przed zdra­dą i in­fil­tra­cją. Gdy Ko­ściół stał się pod­po­rą wła­dzy w Ce­sar­stwie Rzym­skim, te same re­gu­ły mia­ły ta­mo­wać do­pływ ob­łud­ni­ków, my­ślą­cych o wła­snych ko­rzy­ściach, a nie o Bogu.

Już sama mo­zol­ność i dłu­go­trwa­łość na­uki sta­no­wi­ły istot­ne gwa­ran­cje. Ale obo­wią­zy­wał też do­dat­ko­wy, na­wet waż­niej­szy śro­dek bez­pie­czeń­stwa. Każ­dy neo­fi­ta mu­siał mieć spon­so­ra, po­rę­czy­cie­la, któ­ry naj­pierw wpro­wa­dzał go do wspól­no­ty, a na­stęp­nie czu­wał nad jego na­uką. Wspie­rał ka­te­chu­me­na przez wszyst­kie lata przy­go­to­wań, rę­czył za szcze­rość jego wia­ry wła­snym au­to­ry­te­tem. A na ko­niec po­twier­dzał przed Ko­ścio­łem i Bo­giem, że kan­dy­dat żyje mo­ral­nie i jest zdol­ny wy­trwać w po­wzię­tej de­cy­zji. Do­pie­ro za spra­wą tej po­rę­ki ka­te­chu­men mógł do­stą­pić ła­ski chrztu.

Po­zy­cja spon­so­rów była tak zna­czą­ca, że szyb­ko za­czę­to ją zrów­ny­wać z rolą ro­dzi­ców. Ten, kto po­rę­czał za no­we­go chrze­ści­ja­ni­na, sta­wał się więc jego oj­cem chrzest­nym bądź mat­ką chrzest­ną. I choć Ko­ściół w cią­gu wie­ków zmie­nił się nie do po­zna­nia, a chrzty do­ro­słych sta­ły się nie­mal­że ewe­ne­men­tem, to wciąż wy­ma­ga­no, by każ­dy nowy wy­znaw­ca miał chrzest­ne­go, a z re­gu­ły – dwo­je, lub na­wet tro­je chrzest­nych[2]. W przy­pad­ku księ­cia Ja­gieł­ły wią­zał się z tym nie­ma­ły ból gło­wy.
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Ja­dwi­ga przy­pa­tru­je się wjaz­do­wi Ja­gieł­ły na za­mek kra­kow­ski. Wy­obra­że­nie Jana Ma­tej­ki.



Li­tew­scy dy­na­ści mie­li już spo­re do­świad­cze­nie w przyj­mo­wa­niu wia­ry. I rów­nie duże w jej ry­chłym po­rzu­ca­niu. Od prze­szło stu­le­cia wo­dzi­li za nos pa­pie­ży i ka­to­lic­kich kró­lów, każ­de­mu obie­cu­jąc swą ry­chłą kon­wer­sję. Wie­lu pod­pi­sa­ło sto­sow­ne do­ku­men­ty, nie­któ­rzy za­przy­się­gli de­cy­zję, paru do­bro­wol­nie lub pod przy­mu­sem przy­ję­ło wia­rę. Mało któ­ry jed­nak w niej wy­trwał. Po­li­tycz­ne in­te­re­sy nie­mal za­wsze skła­nia­ły Li­twi­nów, by wra­cać do po­gań­stwa[3].

Oszu­kaj mnie raz, a bę­dzie na cie­bie. Oszu­kaj mnie pięć­dzie­siąt razy... a i tak na­iw­nie dam się na­brać. Wie­lu pol­skim pa­nom per­trak­ta­cje z bał­wo­chwal­czym wo­dzem Ja­gieł­łą, pod­ję­te w roku 1385, wy­da­wa­ły się po­wtór­ką aż na­zbyt do­brze zna­nej hi­sto­rii. Do ostat­niej chwi­li li­czo­no się z tym, że ce­re­mo­nia nie doj­dzie do skut­ku, a wszyst­kie sta­ra­nia oka­żą się far­są. Mimo to pod­ję­to pró­bę i ktoś mu­siał za nią rę­czyć.

Ja­gieł­ły nie pod­da­no te­stom, nie wy­sła­no na wie­lo­let­nie na­uki, nie wy­sta­wio­no na osąd wy­znaw­ców. Nikt nie ka­zał mu przy­cho­dzić na mszę i wy­my­kać się w po­ło­wie li­tur­gii. Nikt też nie prze­py­ty­wał księ­cia na wy­ryw­ki z Pi­sma Świę­te­go. Po­uczo­no go o za­sa­dach wia­ry, ale cały ofi­cjal­ny ka­te­chu­me­nat za­miast trzech lat po­trwał... praw­do­po­dob­nie nie­speł­na trzy doby.

12 lu­te­go 1386 roku Ja­gieł­ło ze świ­tą przy­był do Kra­ko­wa. Ob­sy­pał An­de­ga­wen­kę pre­zen­ta­mi, uzy­skał od niej osta­tecz­ne po­twier­dze­nie go­to­wo­ści do za­war­cia związ­ku, a na­stęp­nie wziął udział w ry­tu­ale od­wo­ła­nia daw­nych, nie­skon­su­mo­wa­nych za­ślu­bin z Wil­hel­mem Habs­bur­giem. Po­mię­dzy ne­go­cja­cja­mi, ce­re­mo­nia­mi i ofi­cjal­ny­mi spo­tka­nia­mi wy­go­spo­da­ro­wa­no może kil­ka go­dzin na in­struk­taż re­li­gij­ny[4]. Czy to wy­star­czy­ło?

Po­rę­kę mie­li zło­żyć ro­dzi­ce chrzest­ni, rze­ko­mo w peł­ni świa­do­mi mo­ral­no­ści go­ścia i jego du­cho­wej for­ma­cji. Kogo wy­bra­no na ojca – do dzi­siaj nie wia­do­mo. Za­pro­sze­nie po­wę­dro­wa­ło do wiel­kie­go mi­strza krzy­żac­kie­go, ale ten, rzecz ja­sna, od­mó­wił. Nie mógł ina­czej. Ak­cep­tu­jąc na­wró­ce­nie Ja­gieł­ły, jed­no­cze­śnie pod­wa­żał­by sens dal­sze­go ist­nie­nia za­ko­nu kru­cja­to­we­go nad Bał­ty­kiem. Być może son­do­wa­no też ob­sa­dze­nie w tej roli Wła­dy­sła­wa Opol­czy­ka, daw­ne­go na­miest­ni­ka kró­le­stwa za pa­no­wa­nia Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go. Dy­na­sta ze Ślą­ska, a z nada­nia po­przed­nie­go su­we­re­na tak­że pan zie­mi wie­luń­skiej i do­brzyń­skiej, sam ma­rzył o mo­nar­szej wła­dzy, kie­dy zaś jego kan­dy­da­tu­rę utrą­co­no, przy­jął ty­tuł ofi­cjal­ne­go opie­ku­na Ko­ro­ny. Na pew­no brał udział w per­trak­ta­cjach z Li­twi­nem. Udo­wod­nio­no jed­nak, że na chrzest i we­se­le Ja­gieł­ły w ogó­le się nie po­fa­ty­go­wał. Gdy na Wa­we­lu roz­gry­wa­ły się wy­da­rze­nia klu­czo­we dla przy­szło­ści Pol­ski, on prze­by­wał dzie­więć­dzie­siąt ki­lo­me­trów da­lej i za­ła­twiał pry­wat­ne in­te­re­sy. W grę wcho­dził jesz­cze ksią­żę Ma­zow­sza Sie­mo­wit IV, któ­ry nie­wie­le wcze­śniej pró­bo­wał... po­rwać An­de­ga­wen­kę, zmu­sić ją do ślu­bu i w ten spo­sób prze­jąć wła­dzę nad kra­jem. W od­róż­nie­niu od Opol­czy­ka zdą­żył prze­łknąć go­rycz po­raż­ki i wziął udział w po­wi­ta­niu kon­ku­ren­ta. Może więc on?[5]

Ko­niecz­ny był czło­wiek, któ­re­go sło­wo bę­dzie dużo zna­czyć i któ­re­go au­to­ry­tet zdo­ła roz­pro­szyć oba­wy ze­bra­nych. Pre­stiż wy­ma­gał od­po­wied­nio wy­so­kiej ran­gi. Ta była nie­odzow­na tak­że ze wzglę­dów po­li­tycz­nych, czy na­wet... ro­dzin­nych. Pra­wo i nie­mal ty­siąc­let­ni oby­czaj nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści. Już u sa­me­go za­ra­nia śre­dnio­wie­cza upo­wszech­ni­ło się prze­ko­na­nie, że mię­dzy chrze­śnia­kiem i jego chrzest­nym two­rzy się więź du­cho­wa; że ich du­sze zo­sta­ją wręcz złą­czo­ne przez Wszech­mo­gą­ce­go. Tę nie­zwy­kłą bli­skość uwa­ża­no za na­wet „głęb­szą i bar­dziej do­nio­słą niż po­kre­wień­stwo krwi”[6].

Chrzest­ny mo­nar­chy sta­wał się istot­nie jego oj­cem. Za­wsze było to wy­jąt­ko­we wy­róż­nie­nie. A co do­pie­ro w przy­pad­ku, gdy wia­rę przyj­mo­wał do­ro­sły wódz. Czło­wiek ucho­dzą­cy za bar­ba­rzyń­cę oraz za­twar­dzia­łe­go po­ga­ni­na. I ma­ją­cy przed sobą całe lata trud­nej wal­ki o to, by uzna­no go za szcze­re­go wy­znaw­cę i au­ten­tycz­ne­go człon­ka Ko­ścio­ła.

Od­po­wied­nie­go ojca chrzest­ne­go szu­ka­no wśród lu­dzi z sa­me­go świecz­ni­ka. Naj­le­piej uro­dzo­nych, no­szą­cych naj­wspa­nial­sze ty­tu­ły. Po­dob­nie rzecz się mia­ła z mat­ką chrzest­ną. Na­su­wa się myśl, że w tej roli po­win­na była wy­stą­pić do­stoj­na kró­lo­wa sprzy­mie­rzo­ne­go pań­stwa, może na­wet ce­sa­rzo­wa... Po­la­cy wo­le­li jed­nak, by du­cho­wą prze­wod­nicz­ką przy­szłe­go mo­nar­chy i jego nową mat­ką (w za­stęp­stwie bio­lo­gicz­nej, do­ży­wa­ją­cej lat na Li­twie) zo­sta­ła za­ufa­na ko­bie­ta z ich wła­sne­go krę­gu. Po­wszech­nie sza­no­wa­na ma­tro­na o zna­czą­cych wpły­wach i nie­po­szla­ko­wa­nej opi­nii. Ktoś zdol­ny udźwi­gnąć tak wiel­ką od­po­wie­dzial­ność, a za­ra­zem go­tów za­ry­zy­ko­wać dla wspól­ne­go do­bra.

Po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tek nie było wie­le. Może na­wet była tyl­ko jed­na. Gdy 15 lu­te­go 1386 roku Ja­gieł­ło ukląkł na za­sła­nej zdob­nym dy­wa­nem po­sadz­ce ka­te­dry na Wa­we­lu, w roli jego po­rę­czy­ciel­ki wy­stą­pi­ła pani na Pil­czy i Łań­cu­cie, Ja­dwi­ga z Melsz­tyń­skich.

– Czy wy­rze­kasz się sza­ta­na? I wszyst­kich jego dzieł? I wszyst­kich jego mar­no­ści? – py­tał ar­cy­bi­skup gnieź­nień­ski Bo­dzan­ta.

– Wy­rze­kam się... – brzmia­ła od­po­wiedź ob­co­kra­jow­ca.

– Czy wie­rzysz w Boga Ojca wszech­mo­gą­ce­go, stwo­rzy­cie­la nie­ba i zie­mi? Czy wie­rzysz w Je­zu­sa Chry­stu­sa, Syna Jego je­dy­ne­go, Pana na­sze­go, na­ro­dzo­ne­go i umę­czo­ne­go?

Wszy­scy ze­bra­ni za­mar­li w ocze­ki­wa­niu. Je­śli li­tew­ski ksią­żę choć przez mo­ment się za­wa­hał, je­śli po­zwo­lił so­bie na­wet na se­kun­dy zwło­ki, na twa­rzach pol­skich pa­nów mu­sia­ło od­ma­lo­wać się prze­ra­że­nie. Rów­nież na twa­rzy Ja­dwi­gi z Pil­czy, któ­ra gwa­ran­to­wa­ła, że przy­bysz ni­cze­go nie pra­gnie bar­dziej niż zjed­no­cze­nia z Bo­giem.

– Wie­rzę – od­parł jed­nak Ja­gieł­ło. Na każ­de py­ta­nie z osob­na[7].

Nie zo­stał z tą chwi­lą kró­lem; nie był na­wet jesz­cze mał­żon­kiem mło­dej An­de­ga­wen­ki. Ale dla każ­de­go sta­ło się ja­sne, że nim bę­dzie. Ci moż­no­wład­cy, któ­rzy do­tąd trak­to­wa­li Li­twi­na z re­zer­wą, uni­ka­li ja­snych de­kla­ra­cji i hoł­dów, te­raz je­den przez dru­gie­go za­czę­li prze­py­chać się przed ob­li­cze przy­szłe­go pana, by uzy­skać jego ła­skę.

Ko­lej­ne dni upły­nę­ły w nie­sa­mo­wi­tym gwa­rze, wśród za­baw, roz­mów, au­dien­cji i brzę­ku roz­da­wa­ne­go na lewo i pra­wo zło­ta.

Ja­gieł­ło sta­le był ob­lę­żo­ny przez su­pli­kan­tów, sta­le za­sy­py­wa­no go py­ta­nia­mi i proś­ba­mi. Dla sie­bie nie miał ani mi­nu­ty; do dnia ko­ro­na­cji chy­ba na­wet sen stał się dla nie­go luk­su­sem. Dla no­wej mat­ki nie­wąt­pli­wie jed­nak zna­lazł czas. Mu­siał się spo­tkać z ko­bie­tą, któ­ra wy­świad­czy­ła mu tak wiel­ką przy­słu­gę. I nie tyl­ko z nią. Je­śli na Wa­we­lu prze­by­wa­ła Ja­dwi­ga z Pil­czy, to w tych klu­czo­wych dniach była tam też jej je­dy­na cór­ka – Elż­bie­ta. Naj­za­moż­niej­sza pa­nien­ka w kra­ju, a od­tąd tak­że sio­stra sa­me­go kró­la. Bo prze­cież za spra­wą chrztu i ona na­wią­za­ła z Ja­gieł­łą bli­skość „głęb­szą i bar­dziej do­nio­słą niż po­kre­wień­stwo krwi”[8].


KSIĘ­ŻYC I TO­PÓR

Dla­cze­go wła­śnie Ja­dwi­gę z Pil­czy spo­tkał tak wiel­ki ho­nor? Co spra­wi­ło, że ma­ło­pol­ska moż­no­wład­czy­ni wy­stą­pi­ła w roli wła­ściw­szej dla ko­ro­no­wa­nych lub przy­naj­mniej no­szą­cych ksią­żę­ce mi­try głów? Cho­dzi­ło o ro­dzi­nę – od­po­wia­da­ją zgod­nie hi­sto­ry­cy. Albo na­wet obie ro­dzi­ny. Tę, w któ­rej się uro­dzi­ła, i tę, do któ­rej we­szła z chwi­lą mał­żeń­stwa.

Ja­dwi­ga była cór­ką naj­bliż­sze­go do­rad­cy Ka­zi­mie­rza Wiel­kie­go, Jana her­bu Le­li­wa, z księ­ży­cem i gwiaz­dą na tar­czy. To jej oj­ciec za­chę­cił Pia­sta do am­bit­nej eks­pe­dy­cji na Ruś Czer­wo­ną, któ­ra po­zwo­li­ła prze­mie­nić chwiej­ny zle­pek pro­win­cji w pań­stwo o nie­mal im­pe­rial­nych za­ku­sach. Ja­dwi­ga była też sio­strą wo­je­wo­dy kra­kow­skie­go Spyt­ka, jed­ne­go z naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi nad Wi­słą i wiel­kie­go pro­mo­to­ra pak­tu z Ja­gieł­łą. Ro­dzi­na – od głów­nej sie­dzi­by, czy­li Melsz­ty­na, na­zy­wa­na Melsz­tyń­ski­mi – nie mia­ła dum­nych tra­dy­cji i dłu­giej hi­sto­rii. Jej człon­ków ce­cho­wa­ła jed­nak wy­jąt­ko­wa rzut­kość wła­ści­wa lu­dziom zni­kąd, pra­gną­cym za wszel­ką cenę się­gnąć szczy­tu. Melsz­tyń­scy za­skar­bi­li so­bie sym­pa­tię ostat­nie­go Pia­sta w ko­ro­nie, po­tra­fi­li zręcz­nie la­wi­ro­wać w burz­li­wych re­aliach bez­kró­le­wia, a wresz­cie – przy­ło­ży­li rękę do wprost sza­leń­cze­go pro­jek­tu unii pol­sko-li­tew­skiej.

Se­kret ich po­wo­dze­nia krył się nie tyl­ko w po­li­tycz­nej zręcz­no­ści, lecz tak­że w rzad­kiej u pol­skich moż­no­wład­ców smy­kał­ce do in­te­re­sów. Melsz­tyń­scy wie­dzie­li, że wła­dza opie­ra się na sre­brze. I że naj­wię­cej mają jej nie ci, któ­rzy za­gar­nia­ją bo­gac­two od pod­da­nych lub się za­po­ży­cza­ją, ale ci, co wy­ko­pu­ją skar­by pro­sto z zie­mi. Już dzia­dek Ja­dwi­gi, wie­lo­let­ni kasz­te­lan kra­kow­ski Spy­ci­mir, był chwa­lo­ny przez kró­la, że wiel­ce się przy­słu­żył Pol­sce „szu­ka­niem wszel­kie­go ro­dza­ju krusz­ców”. W na­gro­dę urzęd­nik otrzy­mał w 1350 roku pra­wo wy­do­by­wa­nia we wła­snych do­brach zło­ta, sre­bra, oło­wiu i mie­dzi. Wkrót­ce umarł, ale pa­łecz­kę prze­jął po nim syn Jan. Nie tyl­ko bo­ga­cił się on na ko­pal­niach, ale na­wet po­ma­gał zre­da­go­wać pierw­szą w dzie­jach kra­ju usta­wę gór­ni­czą. A że był praw­dzi­wym kre­zu­sem, to mógł prze­bie­rać w kan­dy­da­tach do ręki swo­jej je­dy­nej cór­ki – Ja­dwi­gi. Za­pew­nił dziew­czy­nie ogrom­ny po­sag i oko­ło roku 1370 wy­dał ją za mąż za Ot­to­na z Pil­czy[9]. Czło­wie­ka nie tak za­moż­ne­go jak on sam, ale za to szczy­cą­ce­go się drze­wem ge­ne­alo­gicz­nym o nie­zwy­kle buj­nych ga­łę­ziach i sta­rym, po­tęż­nym pni­sku.

Mąż Ja­dwi­gi z dumą pie­czę­to­wał się her­bem To­pór. Wy­wo­dził swój ród aż od ży­ją­ce­go w XI stu­le­ciu pa­la­ty­na Sie­cie­cha, cho­ro­bli­wie am­bit­ne­go urzęd­ni­ka, któ­re­mu za­rzu­ca­no, że pra­gnął wy­gu­bić dy­na­stię Pia­stów i za­po­cząt­ko­wać nad Wi­słą nowy ród pa­nu­ją­cy. Mó­wio­no o Sie­cie­chu, że wdał się w ro­mans z kró­lo­wą, co nie­mal na pew­no było wie­rut­nym kłam­stwem. Ale po­wia­da­no też, że ro­bił wszyst­ko, by po­mno­żyć po­tę­gę wła­sną i swo­ich ro­dow­ców. A to już ab­so­lut­na praw­da. Za­gar­nął całą nie­mal wła­dzę przy­na­leż­ną księ­ciu. Pro­wa­dził jego ar­mie, kon­tro­lo­wał dwór, mia­no­wał urzęd­ni­ków. Bił na­wet wła­sne mo­ne­ty, jak­by już przy­go­to­wy­wał się do za­ję­cia tro­nu. Za­mie­rzył się jed­nak na zdo­bycz zbyt wiel­ką na­wet jak na jego moż­li­wo­ści. W na­stęp­stwie bru­tal­nej woj­ny do­mo­wej zo­stał po­zba­wio­ny ty­tu­łów, prze­gna­ny, chy­ba też ośle­pio­ny. Dy­na­stia Sie­cie­cha nie za­ję­ła miej­sca pia­stow­skiej. Ale jego ród nie na­brał też wca­le po­ko­ry. Już w ko­lej­nym po­ko­le­niu krew­nia­cy pa­la­ty­na po­wró­ci­li do ści­słej eli­ty wła­dzy. I po­zo­sta­li w niej przez całą epo­kę[10].

Aż do po­cząt­ków XIV wie­ku mó­wi­li o so­bie: po­tom­ko­wie Sie­cie­cha. Po­tem jed­nak za­czę­li się mia­no­wać To­por­czy­ka­mi, od przy­ję­te­go her­bu[11]. Em­ble­mat to­po­ra zdo­bił dzie­siąt­ki zam­ków i sie­dzib ry­cer­skich w kra­ju. Za­wisł też na mu­rach Pil­czy, pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na pół­noc­ny za­chód od Kra­ko­wa. W im­po­nu­ją­cej po­gra­nicz­nej wa­row­ni, któ­rej pa­nem był Otto.
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• Spis ilu­stra­cji •

13 – Jan Ma­tej­ko, Kró­lo­wa Ja­dwi­ga i Dy­mitr z Go­ra­ja, 1882 r.; Mu­zeum Na­ro­do­we w War­sza­wie








• Przy­pi­sy •
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